
PISMO CODZIENNE

ŚRODA dnia 12 Stycznia 1831 roku.

O B R A Z  C Z Y N Ó W  W O J E  I\  N Y C I I

] E N E R  A Ł a  G H Ł O P I C K I E  G O. (1).
Kiedy waleczni Polacy po rozbiorze  kraju,  z mieczem w  r ę k u ,  z nadzieja a więcej 

i rozpacza \v sercu, po wszystkich ziemiach,  po wszystkich wojnach,  s zukaR  ra tunku  
upadłej  ojczyźnie: Saragossa —  zadziwiająca E u ro p ę  zaciętem bohaters twem i oblężonych  
i oblężeńców — rozgłaszała rycerskie cnoty i naszych rodaków .  W  jednym ze sztur- 
m ó w  przypuszczonych do tego wiekopomnego miasta (27 Stycznia 1809,i\),  mały oddział  
Polaków, wpada przez w y łom  i wpiera się do klasztoru Engracia.  Sypany się nan po- 
ciski z ulic, z ok ien ,  z d a c h ó w ;  co chwilę groziły w ybuchem  podkopy;  —  niebezpie­
czeństwo było wielkie, ich liczba mała,  nieprzyjaciel wściekły rozpaczą t łoczył  się do 
L-P, / torn  A  Pozostali Polacy za wyłomem goreją chęcią wspierania braci . Waleczny  
Pu łkow nik  staje na ich czele, wdziera się przez wyłom, wytrzymuje podwójny ogień, 
odpiera Hiszpanów od klasztoru; bystrem okiem upatru je  s tanowczą ochronę  na p r z y ­
ległej ulicy; wpada  na grzmiące działa, zdobywa ba tery ę, obraca ją na nieprzyjaciół,  i 
w śród  miasta zakłada plac broni  dla swoich. Marszałek L a n n  e s  ogłasza nat^ h ™ a:,t 
me/mego Pu łkow nika  dowódzcą attaku w  s rodkowem mieście. —  Yvtenczas to jeden 
gromady er  F rancuzki ,  uniesiony czynem bohatersk im Polakow i ich W onza ,  pi zystępu- 
jąc do naszych: .,W ie lk i  Boże, zaw oła ł ,  jakże to się stać mogło,  źe wasza Polska zgi-

”  Ow 'waleczny Pu łkownik ,  był  to C h ł o p i c  k i . -  Ten  sam G h ł o p i c k  i, k tó r e m u  dziś 
Polska oddaje wszelka w ła d z e ,  wszjełką cześć,  wszelkie nadzieje swoje,— nie drogą 
układów,  rachuby,  p rzym usu , - -  'cez tą wolą nagłą, samorodną,  tym głosem ludu,  Któ­
ry jest głosem B o g a .

tVslczvc dla Po ls ki ,  by ło  pow o ła n i e m C l i ł  o p i e ­
k i  e g  o od piei  wszćj młodośc i .  Raz  podn ió s łs zy  o- 
r ę g  w tej świętej  sp r awie ,  n a l e ż a ł  do wszystkich E pok  
p r zew ażn yc h  ojczyzny naszej .  W a l c z y ł  on dla mej ,  
gdy upadaj ąca w sz l achetnym wys i ł ku  , n ad  d oc ze ­
sn ym  g r ob em ,  zab ł y s nę ł a  g o d ł e m  zbawieni a.  W a l ­
czy ł  dla nićj za A l p a m i —  za P i r eneami  — pod Mo- 
skwą  ; gdy już Polska  nie i s tn ia ł a  tylko w bez p i e ­
cznych  se rcach swych dzieci .

P i e r w s z ą p a m i a tk ę  mło deg o  C h ł o p  i c k i e g o  znaj-  
du j em w r .  1792, k iedy  S tan i s ł aw Augus t  po p r zy s t ą ­
p i en iu  do K o n f e d e r a c j i  Ta rgowicki ć j  w s t r zyma ł  dzi a­
ł an i a  a rmi i  Polskie j .  Książe Ponia towski  sk ł ad a ł  
z bol em se rca  dowództwo.  Wojsko zarówno z m m  
p rze j ę t e  o bu rze n i em  się i ż a l e m ,  of iarowało mu na 
p a m i ą tk ę  wspólnych uczuć i wdzięczności ,  Medal  z na­
p i s em:  M iles  Im p e r a to r i .  L i s t  of iarny podpi sanym 
b y ł  od żo łn i e rzy  różnego s topnia.  Między  podp is a ­
mi ,  na k tó r y ch  czele imię Kościuszki ,  mieści  sio i C h o ­
r ąży C h ł o p i c k i  z Ba ta l ionu  I l i nsk ieg  ).

K ied y  na Polskie j  z iemi  cudzoziemcy'  pozaprowa-  
dzal i  swoje granice-, swoje m ow y ,  p r a w a ,  w o j s k a , u  
ca ł e  gospoda rs two  u j a r z m i e n i a ;  F r a n c j a ,  walcząca 
We Włoszech  w imien iu  swobody ,  i dla nas  b ły sn ę ł a  
św ia t ł em  nadzie i .  B i a ły  nasz o r z e ł  wzniós ł  się nad: 
Padem.  G a r n ę ł y  się n i edobi t ki  w te wiekopomne 
l eg i e ,  k tó ry ch  wspomnienie  będz i e  wieczną!

uczuć ojczys tych.  Z ab rz m ia ł a  c zarowna  p i o snka  n a ­
rodowego  życia .  Między  p ie rwszymi  s t a j e  t am ,  i wa l ­
czy C h ł o p i c k i .

P r zy  p ie rwszćm u formowaniu  się legi j ,  widz imy  go 
w s topn iu  ma j o r a ,  w d ru g i m  ba ta l ioni e  legi i  p i e r ­
wszej,  pod  szefem F o r e s i i e r e m . — Kiedy  wyprawa  
E g i p s k a  og o łoc i ł a  R rzeczpospo l i t ą  Rz ym sk ą  z wojsk  
F ra n c u z k i c h ,  a s t r ona  n iechętna  g r o z i ł a  pows t an i em,  
C h ł o p i c k i  wraz z Za jdl icem s z e f e m  bata l ionu III .  
(27 Maja 179S) wysł an i  zostali  do Anga r i ,  dla zapo­
b ieżenia  wybuchowi .

Świetne  powodzen ia  F r an cuz ów  we W ł o s z e c h ,  na ­
gle  p rawie  p r z e r w a n e  zos t ały  w kro cze n i e m wojsk 
Aus t r yacko -Rośsy j sk ich ;  a rmia  Neapol i t ańska ,  a z n ią  
większa część legij Po l sk i ch ,  sp i e szy ł a  się połączyc  
z a rmią  W ł o s k ą  usuw ającą się z L om bar dy i  p rzed  n a ­
s t ającym n i eprzy j ac i e lem.  W  pochodz ie  t r zeba b y ­
ło  walczyć z ośmielonymi  powst ańcami .  W  j edne j  
(11 Maja 1799 rok u )  ; żutych] u t a r czek  ( zaszło  k r w a ­
we spotkan ie ,  m iędzy  F lo r c n cy ą  a Arezzo.  Z g in ą ł  
tam pu łk o w n ik  Gh ama nd ,  lecz s rodze  został  pomszczo ­
ny p rzez  swoich.  Z a ra z  na p lacu bi twy J e n e r a ł  D ą ­
b row sk i  p o s u n ą ł  Ma jora  C h ł o p s k i e g o  do s t o­
pnia  szefa ba ta l i onu  d rugi ego  legii p ie rwsze j ,  a F o re -  
s l ie ra  mianował dowódzcą tejże legi i .  Naza ju t r z  
D ąb row sk i  odebrał rozkaz  opanowan ia  Apeninów;
czego w k i l k u n a s t u  d n i a c h  szczęśliwie dok ona ł .  C h ł o -

(1) A rtykuł t en  wzięty ze S k a r b c a  d la  d z ie c i  wychodzącego w drukarni Bibliotecznćj w Puław ach. Ob.  Sno- 
pek  IX.
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p i c k i  na  czele batalionu , dzielnie się p rzyczynił 
•do -wyparowania nieprzyjaciół od stanowiska ze s tro­
n y  Modeny.

Nadeszły wkrótce potem  krwawe dni nad T reb ią  
(18, 19, 20, Czerwca 1799). Ż o łn ie rz  Polski, w da­
lek ie j  -ziemi, ujaeał zv obec siebie, dawnych prześla­
dowców -swoich, w laurach ociekających krwią Pragi, 
i  tam go ścigających jeszcze. T rz y  dni bój się pona­
wiał. Armia Polsko-Francuzka ,  nie wsparta przez 
je n e ra ła  Moreau, cofać się m usiała .  W potrzebie tej 
Polacy walczyli zapamiętale; tu im ojczyzna bardziej 
s ta ła  n am y ś l i .  C h ł o p i c k i ,  czynny w napadzie i 
w odwodzie, pokazał wielką odwagę i niepospolitą 
zdolność. ( I ) . —  W dalszym odwodzie, legiony Pol­
skie, dzieli ły  niedostatek wojsk Francuzkich ,  a nad 
Warem, pod dowództwem jenera ła  Jabłonowskiego, 
przeważnie odpiera ły  Ausłryaków. Lecz poniżenie 
JYancyi we W łoszech nie długo trw ało .  Geniusz jej 
zjawił się na 'wyżynach S. B e r n a r d a .— W ypraw a 
trzydziestodniowa, ukończona zwycieztwem pod  Ma­
rengo ,wróciła Francy  i sławę i panowanie wcWłoszech.

W  nbwej wyprawie przeciw Auslryi, legie Polskie 
ob legały  (twierdzę 1‘eschicra, mocno o p a t rz o n ą .— 
C h ł o p i c k i  nową tu ok ry ł  się chwałą, rzadko po­
łączonych zale t:  śmiałości w natarciu i bystrości 
w rozwadze (2). Szczególniej d a ł  tego dowody ( I(i 
Stycznia 1800) gdy ze stanowiska w Casn Bianca, b ro ­
nionego ogniem t tw ie rdzy , potrafił  wyparować Au- 
stryaków. ’

W kro tce  potem mocą rozejmu w Treviso, twierdza 
ta poddała się; a I rak ta tŁunew ilsk i  (26 Stycznia 1801) 
zakończył pam iętną służbę nadziei i śmierci legiów 
Polskich, bezp ła tn ie  za zgon tylu, za rany tylu wa­
lecznych, Tctóremi i C h  ł  o p i c k i wyszedł okryty.

W  czasie kampanii 1807 C h ł o p i c k i  dowodził 
pierwszym pu łk iem  nadwiślańskim.— Rozkaz boha- 
ly ra ,  w którego potęgę można by ło  u fać ,  powołał 
część wojsk Polskich do niespodziewanej wyprawy. 
T rzy  nasze pu łk i  piesze i pu łk  ułanów, w Czerwcu 
1808 njrzały  się za Pireneami; i tam, w obcym i da ­
lekim kra ju ,  gd-zie nawet wieść gminna udawała~ich 
za ludożerców , musieli walczyć na J pognębienie 
swobód i niepodległości zacnego narodu, chcąc się 
dobić swobód i niepodległości własnej!

Sławne wyprawy Hiszpańskie otworzyły C h ł o ­
p i c  k i e m u  p o le ,  na klocem wysokie jego cnoty 
wojskowe rozwinęły się w całej świetności. — Tain 
gdzie działająca armia ciągle z różnych stron była 
otaczaną niespodzianym nieprzyjacie lem, nagle się 
rozpraszającym i na gle się znowu jawiącym, tam od­
waga i ślepe wykonanie rozkazów, nie wystarczały do- 
wódzcom podwładnym. Tam krwawo toczone m ałe  
wojny, wykrywały w młodych wojownikach geniusz
samodzielnego wodza.

Po świetnem zwycięzlwie nad Palafoxem pod Tu- 
dellą, do k tórego wiele przyczynił się Konopka na 
czele Ułanów P o lsk ich ,  armia Francuzka pod wo­
dzą Je n e ra ł?  Ł efebre  ruszyła 15 Czerwca 1808 ku 
Saragossie , p rzed  którą .zastąpiło jej drogę 5,000

(1) Le reste se refira vers le 2d bataifłon (lont le chef 
Cl o pi cki -  avait montre bcancoup <lfi bravońie et 
ńe talents militaires. D ą b r o w s k i W P a m i ę t n i- 
k a c h.

C~) ko chef de bataillon C h ł o p i c k i ,  distingue clans 
la carriśrc jnilitaire par plusienrs Jattfous brillantes, 
donna dans cctte occasion despreuves du plus grand 
courage joint au sang-froid leplus rare. W y j ą t e k  
7, r a p o r t u  j e n e r a ł a  O u di  n o t ,  p o d a n e g o  
d o m i n i s 1 e r y u m w o j ji v.

Hiszpanów. Pułkow nik  C h ło p ic k i  o trzym ał rozkaz 
rozpoczęcia attaku. Nieprzyjaciel mimo mocnego sta­
nowiska i rażącego ognia swych strzelców rozsadzo­
nych pomiędzy drzewam i, zostawiwszy dwa działa, 
cofnąć się musiał do miasta. J e n e ra ł  Lefebre for­
muje kolumnę z blizkich kompanij Polskich, z k tó ­
rą  C h ło p ick i puszcza się za nieprzyjacielem, drogą 
ciągnącą się między gęstemi drzewami. W  blizko- 
ści miasta, na sk ręc ie  drogi ku bram ie, armaty Hi­
szpańskie zionęły ogniem kartaczowym, obaliły za­
cnego kapitana E m m ery cha  i kilkunastu grenadye- 
rów. Nagłą stratą swoich miesza się kolumna. Głos 
i p rzy k ła d  C hłop ick icgo  wraca odwagę; wśród cią­
gle rażącego ognia, dostają się pod samą bramę mia­
sta. Tu zacięlość Hiszpanów pierwszy raz się obja­
wia. Gęsty ogień z samej bramy, z murów i z okien 
wstrzymuje zapęd naszyci;  a gdy i z drugiej s tro ­
ny attak okazał się bezskutecznym , nakazano od­
wód.

Je n e ra ł  Lefebre  odebrawszy w dni kilka polem 
niepewną w iadom ość, że garstka-powstańców pod 
E pdą  ( ! )  grozi z tyłu  obozowi, wysyła Pułkownika 
C h ł o p i c k i e g o ,  aby rozpędził,  jeśli, tam kogo znaj­
dzie .

C h ł o p i c k i  wychodzi z kolumną swoją nad wie­
czorem d. 23 Czerwca. Zbliżając się do Epili z prze­
dnią strażą, już w głębokiej nocy, odkrywa ile cie­
mność pozwoliła, mocne stanowisko na wzgórzu; spę­
dza placówki n ieprzyjacielskie, i na niej przednią 
straż  osadza. Nieszczęściem, reszta kolumny, zwie­
dziona obcym głosem, omylona wystrzałami, obłą- 
kała  się wśród nocy. Gdy C h ł o p i c k i  niespokoj- 
ny wyszukać jej nie może, słyszy gęsto szerzące się 
wystrzały pod samemi murami miasta; leci tam nie­
zwłocznie , wstrymuje ogień , sprowadza kolumnę 
swoją do zajęcia obranego stanowiska, i noc pod b ro ­
nią przepędza.

C h ł o p i c k i  m ia ł tylko 1,000 ludzi i jedno dzia­
ło . A owa garstka powstańców: b y ł  to Palafox na 
czele armii,  złożonej z wojska regularnego i powstań­
ców, wynoszącej; do 8,000, i mającej 4 działa . Sze­
roko rozciągająca się łuna  ogniów Hiszpańskich] za­
powiada naszym, żerna uderzyć na przemagające s iły .

Swit dnia następnego o d k ry ł  szeregi nieprzyjacie l­
skie gotowe do boju. C h ł o p i c k i  rozporządziw­
szy szczupłą armią swoją, po kilku uderzeniach dzia­
ła ,  ruszy ł na nieprzyjaciela trzema kolumnami. O- 
gień kartaczowy bateryi Hiszpańskiej im b y ł  silniej­
szy, tern skorzej leciały na nią szeregi nasze. W  oka 
mgnieniu piechota nieprzyjacielska złamana, batc- 
rya zdobyta, artyllerzyści bagnetem pokonani. Po­
p łoch, śmiałością attaku wzbudzony, resztę wojska 
Hiszpańskiego rozpędził .  Kapitan Notkiewicż, po­
rucznik Chajęcki i podporucznik Stefan Zawadzki, 
cudów odwagi dokazywali. W  armii powstańców , 
w tern spotkaniu 3,000 ludzi ubyło ^ a Pułkow nik  
C h ł o p i c k i  tegoż, samego dnia wrócił do obozu 
z czterma zabrancuii działami. Wtencznslo pu łk i 
piechoty Nadwiślańskiej otrzymały pierwsze dwa k rz y ­
że legii honorowej; jeden ozdobił Pułkownika C h ł o -  
p i c k i e go, drugi porucznika Chajęckicgo. Bitwa pod 
Epilą ważną przyniosła  pomóc oblężeniu Saragossy. 
Rzuciła postrach na powstańców Arragmiskich , i. 
zniechęciła Pala fox a do dalszych wycieczek.

W  attaku dnia 2 Lipca poręczono jenerałowi l j a -  
b e r t  i pułkownikowi G h ł o  p  i c k i e m u, który  p r o ­

wadził 400 Polaków, zajęcie klasztoru S. Józefa. P ie r -

(1) Miasto o 5 mil od Saragossy.
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w s zy  a t t a k  o d p a r t y m  z os t a ł ,  l e c z  za  d r u g i m ' n a t a r ­
c i e m  C h ł o p i c k  i ze sw oi mi  o p a n o w a ł  . k la sz tor ,  ( i ) .

W  k r w a w y m  s z t u r m i e  4  S i e r p n i a  w ś r ó d  m i a s t a ,  g d y  
k a ż d a  ul i ca ,  k a ż d y  d o m ,  p i ę t r o ,  d a c h ,  s t a w a ł y  się 
n o w ą  t w i e r d z ą  do  wz ięc ia ,  k u s z o n o  s ię  o z a p e w n i e ­
n i e  s t a n o w i s k  n a  u l i ca ch .  D w a k r o ć ,  r a z  Pcdaey' ,  d r u ­
gi  r a z  F r a n c u z i ,  w p a d a l i  na  s z e r o k ą  u l icę  Ca s so  , 
l ecz  o gn i a  n i e u s t a n n e g o  z o k i e n  w y t r z y m a ć  n i e p o ­
d o b n a  b y ł o .  P u ł k o w n i k  C h ł o p i c  k i  z c zęśc ią  p u ł ­
k u  I go ,  j e s z c z e  r a z  t rzeci  r z u c i ł  s i ę  na  tę  u l i cę  i 
n a  d r u g i  j e j  k o n i e c  p r z e j ś ć  p o s t a n o w i ł ;  w s z c z u ­
p ł e j ,  l ecz  ś m i a ł e j  d r u ż y n i e  d o k o n a ł  p o s t a n o w i e n i a ,  
p r z e s z e d ł  u l i cę  Ca s so ,  o p a n o w a ł  k i l k a  d o m ó w ;  lecz  
c i ę ż k o  r a n n y ,  z a l e d w i e  p r z e z  ż o ł n i e r z y  u n i e s i o n y m  
z o s t a ł  , a r e s z t ę  o d d z i a ł u  P u ł k o w n i k  j F o n d z i e l s k i  
z t r u d n o ś c i ą  u p r o w a d z i ć  z d o ł a ł .

P o  p r z y b y c i u  M a r s z a ł k a  L a u n e s  p o d  S a r a g o s s e ,  o-  
b l ę ź e n i e  żwawie j  iść p o c z ę ł o .  27 S t y c zn i a  1809 p r z y -  

'  p u s z c z o n o  s z t u r m ,  w k t ó r y m  z a m i a r  ś m i a ł y  i waż.ny 
a t t a k  C h  ł  o p  i «  k  i e  g o  , w s p o m n i a n y  j e s t  na  cze le  
t e g o  a r t y k u ł u .  W  d n i u  t y m  15 a r m a t  d o s t a ł o  s ię  
o b l ę ż e ń c o m .

D n i a  8 L u t e g o  C h ł o p i c k i  n a  cze le  k i l k u d z i e s i ą t  
l u d z i  z d o b y ł  m o c n o  b r o n i o n y  k o ś c i o ł  Sgo  F r a n c i ­
s z k a  , w y p a r o w a w s z y  p o w s t a ń c ó w  z a m b o n ,  z g z y m ­
sów,  i z wież,  k t ó r e  w ł a s n ą  s t r a ż ą ' o s a d z i ł ,  i z w y ­

s o ko ś c i  r a z i ł  n i e p r z y j a c i e l a -
N a k o n i e c  p o  t yl u k r w i  r o z l a n i u ,  Sa ragossay  p r z y ­

w i e d z i o n a  do  o s t a t k a ,  p o d d a ć  się m u s i a ł a  20 L u t e ­
go .  A P o l a k  d z i e l n i e  p r z y c z y n i w s z y  s ię  do  t ego  z wy -  
c i ę z t wa ,  w e s t c h n ą ł  n a d  o t r z y m a n e m .

P o  u p a d k u  S a r a g o s s y  C h ł o p i c k i  p r z e s z e d ł  p o d  
d o w ó d z t w o  M a r s z a ł k a  S u c h e t , k t ó r e g o  w y p r a w y  
w A r r a g o n i i ,  K a t a l o n i i ,  i W a l e n c y i ,  do  n a j ś w i e t n i e j ­
s z y c h  p o l i c z y ć  m o ż n a .

W z w y c i ę z k i e j  p o t y c z c e  p o d  M a r i ą  15 C z e r w c a  1809 
C h ł o p i c k i  s z e d ł  d o  a t t a k u  na  c z e le  I g o  p u ł k u  
N a d w i ś l a ń s k i e g o ,  b e z  w y s t r z a ł u ,  z b r o n i ą  na  r a m i e n i u ,  
p r z e p a ś c i s t ą  d r o g ą ,  p o d  s i l n y m  o g n i e m  d z i a ł  n i e p r z y ­

j a c i e l s k i c h —  i u d e r z y ł  n i e z a c h w i a n y ,  g d y  i n n e l o d -  
d z i a ł y  z a c z ę ł y  s i ę  w a h a ć .  D n i a  18 p o d  l l e l ch i t ą  w r ó ­
w n i e  n i e b e z p i e c z n y m  p o t y k a ł  s i ę  o g n i u .

P o  t y c h  p o t y c z k a c h ,  C h ł o p i c k i  m i a n o w a n y  J e ­
n e r a ł e m  ł ł r y g a d y  w D y w i z y i  L a v a l ,  d o w o d z i ł  P u ł ­
k i e m  4 t y m  l i n i o w y m  i 2 g i m  N a d w i ś l a ń s k i m .  B ę d ą c  
p o t e m  w y s ł a n y  k u  m i a s t u  D a r o c a ,  p r z e c i w  c i ą g n ą ­
c y m  w o j s k o m  z M o l i n y  , p o ł ą c z o n y m  z k i l k u  i n n e -  
m i  o d d z i a ł a m i ,  d n i a  12 P a ź d z i e r n i k a ,  p o r a z i w s z y  j e  
n a  g ł o w ę ,  p o m k n ą ł  s i ę  do  s a m e j  M o l i n y  ; g d y  t y m ­
c z a s e m  P u ł k o w n i k  K o s i n o w s k i  ś c i g a ł  u c h o d z ą c y c h  
aż  do  O j o s - N e g r o s .

K i e d y  S u c h e t  o d e b r a ł  r o z k a z  p r z e n i e s i e n i a  s w y c h  
d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  d o  W a l e n c y i  ; d la  z a b e z p i e c z e ­
n i a  A r r a g o n i i ,  i o c z y s z c z e n i a  l ini i  p o c h o d u ,  p o t r z e ­
b a  b y ł o  w y p ł o s z y ć  z o k o l i c  k o r p u s  J e n e r a ł a  Vi l la-  
c a m p a .  J e n e r a ł  L a v a l  w y s ł a n y  w t y m  c e l u ,  16 L u ­
t e go  1810,  s p o t y k a  H i s z p a n ó w  n i e d a l e k o  m i a s t a  T e -  
r u e l  w m o c n e m  i d o b r z e  o b w a r o w a n e m  s t a n o w i s k u .  
G d y  P u ł k o w n i k  K l i c k i  w y r u s z a  n a  o p a n o w a n i e  w y ­
ż y n  o k o l i c z n y c h ,  J e n e r a ł  C h ł o p i c k i  o d e b r a ­
ws z y  r o z k a z  r oz pocz ęc ia ]  a t t a k u ,  w p a d a  na  n i e p r z y ­
j a c i e l a .  M n e t  o k o p y  o p a n o w a n e ,  i H i s z p a n i i  r o z p r o ­
s z e n i ,  n i e  o d e t c h n ę l i  aż  za n u r t a m i  G u a d a l a v i a r u ; 
d r o g a  do W a l e n c y i  z a b e z p i e c z o n a .

W  czas ie  o b l ę ż e n i a  L e r i d y  p r z e z  S u c h e t a ,  J e n e r a ł

(1) Le couvent  de St Joseph fut  assaill i  avec la plus grande 
valeur  pas 400 Polonais.  P i s z e  P u ł k o w n i k  Ca -  
v a  1*1 e r o  d o w o d z ą c y  p o w s t a ń c a m i  w S a- 
r a g o s s i * .
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C h ł o p i c k i  o b e j m o w a ł  . s t a n o w i s k o  p o d  D a r o c a .  
P o w z i a w s z y  w i a d o m o ś ć  o p o r a ż c e  j e d n e g o  o d d z i a ł u  
w o j s k  F r a n e u z k i c h  (13 Maja  1SI0)  p r z e z  J e n e r a ł a  
V i l l a c a m p a ,  p r z e d s i ę b i e r z e  ś c i g a ć  i p o s k r o m i ć  z w y ­
c i ę z c ę .  D l a  s k o r s z e g o  d z i a ł a n i a  A r t y l l e r y e  s w o ją  
o d s y ł a  do  C a r i n i e n a  i p uszcza  s i ę  za u c h o d z ą c y m i  H i ­
s z p a n a m i ;  gdy;  i p i ec h o t a  ws t rzy  wy m a ł a j j e g o  p o c h o d ,  
z o s ta wi a  i p i e c h o t ę ;  a s a m  m a j ą c  t y l k o  4 0  H u z a r ó w  
i 50 K i r y s y e r ó w  , p ę d z ą c  k u  X a r a v a  , n a p a d a  t y l n ą  
s t r a ż  H i s z p a n ó w ,  g d z ie  i m a  171 j e ń c ó w ;  17 Ma ja  
w p a d a  do  C a m p i l l o ,  do  M o l i n y ,  i w r e s z c i e  t r a c i  w s z e l ­
k i  ś l a d  k o r p u s u  Vi l t a Ca mp y,  k t ó r y  do  sz cz ę t u  z d a ­
w a ł  s i ę  z n i s z c z o n y m .  W  Mo l i h i e  b u r z y  w a r sz ta t  b r o ­
n i , z n a c z n ą  i lość  k a r a b i n ó w  z a b i e r a  i o d s y ł a  do  S a ­
r a go ss y .

P r z y  d o b y w a n i u  M a q u i n O n z y  i T o r l o z y ,  C h ł o p i c k i  
z p u ł k a m i  s w e m i  c z y n n i e  d z i a ł a ł .  G d y  ta o s t a t n i a  
t w i e r d z a  b y ł a  d o p i e r o  o k r ą ż o n ą ,  na  g r a n i c a c h  K a s t y ­
lii  s i lne  w y b u c h a ł o  p o w s t a n i e .  J e n e r a ł  C a r a b a j a l  
z ł ą c z o n y  z V i l l a c a m p a ,  g ro z i l i  A r r a g o n i i .  S u c h e t  w i ­
d z i a ł  n i e b e s p i e c z e ń s t w o ,  u z n a ł  p o t r z e b ę  s z y b k i e g o  i 
t ę g i e g o  d z i a ł a n i a ,  i w y b r a ł  do  t e g o  j e n e r a ł a ,  w k t ó ­
r y m  m ó g ł  z a u l a ć —  C h ł o p i c k i e g o  ( 1 ) — J e n e r a ł  t e n  
m a j ą c  z so bą  s i e d m  b a t a l i o n ó w  i 400 j a z d y ,  w c i ą g ł y m  
p o c h o d z i e  g o n i ą c  u c h o d z ą c e g o  V i l l a c a m p a ,  s t a n ą ł  3o 
P a ź d z i e r n i k a  w T e r u e l ;  z k ą d  j e n e r a ł  C a r a b a j a l  ś w i e ­
żo t am p r z y b y ł y ,  l e d w o  p o t r a f i ł  u m k n ą ć  i u p r o w a d z i ć  

s w o ją  A r t j  H e r y  ę n a  t r z y  g o d z i n y  p r z e d  p r z y  b y c i e m  j e ­
n e r a ł a  P o l s k i e g o .  C h ł o p i c k i  s po c z y w a  k i lka  g o ­
d z i n  w T e r u e l ,  g d z ie  t y m c z a s e m  r o z p ę d z a  d o  d o m ó w  
o k o ł o  t ys i ąc a  c h ł o p ó w , n o w o  z e b r a n y c h  a n i e u z b r o j o ­
n y c h  j e s z c z e .  O p ó ł n o c y  w y c h o d z i  z w o j s k i e m ,  31 P a ź ­
d z i e r n i k a  d o s c i g a  t y l n ą  s t ra ż  H i s z p a ń s k ą  p o d  A l \ e n -  
t o zą ,  i z a r a z  n a  n i ą  u d e r z a .  C a ł a  k o m p a n i a  a r t y l l e r y i  
l e k k i e j ,  s z e ś ć  d z i a ł  p o l o w y c h ,  z n a c z n a  i lość  k o m  i 
ł a d u n k ó w ,  d o s t a ł y  się  naszy m .  A r m i a  p o w s t a ń c ó w  r o z ­
p r o s z o n a . —  L e c z  w d n i  k i l k a  z n o w u  s i ę j z a c z ę ł a  u k a ­
z y w ać  n a g ó r z e  F u e n t e - S a n t a .  S t a n o w i s k o  H i s z p a n ó w  
n a l e j  g ó r z e  b y ł o  m o c n e ,  o b w a r o w a n e  o k o p a m i ,  z a -  
s ł o n i o n e  o d  G u a d a l a v i a r u  i wą woz ów.  —  J e n e r a ł  
C h ł o p i c k i  12 L i s t o p a d a  p r z e p ł o s z y w s z y  s t r a ż  p r z e ­
d n i ą  I l i ś z p a ń s k ą  p o d  V i l l a s t a r ,  u s z y k o w a ł  s w o j e  w o j ­
s k o  do a t t a k u .  O g i e ń  n i e p r z y j a c i e l s k i  b y ł  s t raszny ' .  
H i s z p a n !  w m o c n y c h  s l a n fa v i s ka ch  zaws ze  z z a c i ę t o ­

śc i ą  wa lcz yl i .  P r z y s t ę p  b y ł  t r u d n y ,  l ecz  n i c  m e  w s t r z y ­
m a ł o  s z e r e g ó w  C h ł o p i c k i e g o .  F r a n c u z i  i Po l a cy  / . n a j ­
w i ę k s z ą  p o t y k a j ą c  się  o d w a g ą ,  z d o b y w a l i  w s z y s t k i e  
s t a n o w i s k a  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  i ze  z w y c i ę s t w e m  w d a r ­
li  s i ę  n a  s z c zy t  g ó r y .  A r m i a  H i s z p a ń s k a  p r z e j ę t a  t r w o ­
g ą ,  r z u c a  b r o ń ,  i r o z p r a s z a  się  po  o k o l i c a c h ,  a c zę s c  
j e j  t o n i e  w u c i e c z c e . —  J e n e r a ł  C h ł o p i c k i  zos t a­
wi ws zy  P u ł k o w n i k a  K l i c k i e g o  na p r a w y m  b r z e g u  
F . br u,  w r a c a  do swoje j  b r y g a d y  p o d  T o r t o z ą .

Po  p o d d a n i u  się t e j  t w i e r d z y ,  a r m i a  F r a n c u z k a  w r ó ­
c i ł a  do A r r a g o n i i ,  k t ó r a  s p o k o j n i e j s z ą  z a c z ę ł a  p r z y ­
b i e r a ć  po s t a ć .  L e c z  w K w i e t n i u  ISI1 z j a w i ł  się  t a m  
M i n a ,  a n a p a d ł s z y  m a ł y  o d d z i a ł  F r a n c u z k i  z n i s z c z y ł  
go ze s z c z ę t e m .  S u c h e t  z a p o b i e g a j ą c  p o d o b n y m  n i e ­
sz c z ę ś c i om ,  r o z k a z a ł  j e n a r a ł o w i  C h ł  o p  i c k i e m  u : 
a b y  s t a n ą w s zy  n a  cze le  200 h u z a r ó w  i 1000 G r e n a d y e -  

r ó w  ś c i g a ł  M i n ę .  C h ł o p i c k i  d o j c i g a  g o p o d B i o t ą ,  
p ę d z i  aż d o  C o s e d a ,  i t a k  n a ń  s i l n i e  n as t aj e ,  ze  w o j s k o  
j e g o  r z u c a j ą c  b r o ń  i a m u n i c y ę ,  w n i e ł a d z i e  i t r w o d z e ,  
u c i e k a  za g r a n i c e  A r r a g o n i i .

O  c O

M i n a  w s z a k ż e  b y ł  z aws ze  s t r a s z n y m  dl a  a r m i i  
F r a n c a z k i e j .  S u c h e t  w y b i e r a j ą c  s i ę  p o d  T a r a g o n ę ,

( I) Le general C h i  o p i s  ki- fut f t i re du cainp de Mocus 
po ur  cette operat ion,  qui demandai t  autant  d’activite 
<{n* deviguenr .  S u c h e t .
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lęka ł się nic bez przyczyny,  aby ten s ławny wojownik Żądanie to,
zapalając nowe powstanie w Katalonii i w A rr a g o m i ,  
nie przecią ł  wszelkich związków Armii z l* rancyą.  
Suchct ,  lubo z wielkim żalem, że się z nim rozdziela,  
porucza C h ł  o p i c k i e m u czuwanie nad  całyun p r a ­
wym brzegiem E b ru  (1).

Po zdobyciu Tar ragony  i Montserratu przez  wojska 
Franfcuzkie, G h ł o p i c k i  wArragonii  miewał  u ta rcz­
ki z oddziałami powstańców ; należał  potem czynnie 
do oblężenia Saguntu;  a w sławnej [potyczce z j ene ­
r a ł e m lllake,  pod inurami tej twierdzy, działając na 
prawem skrzydle ,  przyczynił  się w iele do zwycięstwa, 
po k tórem nastąpi ło poddanie się Saguntu .(20 Paź­
dziernika  1811.)

Pod murami Valencyi i Peniskol i ,  po raz ostatni woj­
ska Polskie walczyły przeciw Hiszpanom! Głos Na­
poleona, isięgający g łębiej  głos ojczyzny,  powołał  
j e  do świętszej sprawy , do widoczniejszych celów. 
Suchct ,  widział  z żalem,  oddalające się waleczne te 
sze reg! ,  ich mężnych dowódzców , i tego j ene ra ła  
C h ł o p  i c k i e g o ,  w kt ó r ym  lubi ł  upatrywać p rze ­
znaczenie do pierwszych stopni.  (2).

Około 6,090 doświadczonych w boju żołnierzy Pol­
skich opuściło nadbrzeża Ebru,  w Styczniu.— Szczę­
śliwi! w Czerwcu ujrzeli ojczyznę,  ujrzeli wypłoszo - 
nych z niej najezdców.— W Grudniu,  -skościałe icli 
t ru py  i zmrożone nadzieje Polski ,  już zawiewały śnie­
gi .Moskwy.

C h ł o p  i c k i ,  w pamiętnej wyprawie 1812 jako j e ­
nera ł  brygady ,  w dywizyi Clapareda , w gwardyi  ce­
sarskiej ,  dowodził  czterma pułkami  nadwiślańskietni ,  
składającemi się z dwunastu batalionów. Raniony pod 
Smoleńskiem,  wciągu zwycięztw i nieszczęść świe- 
tuia ł  odwagą biegłego w odza. Wv.  1814 wróci ł  z in ­
nymi do kraju,  gdzie,  przy nowej organizacyi,  mia ­
nowany j en e r a ł e m  dyw izyi. Lecz wkrótce  na własne 
żądanie uwolniony z tej służby,  p rzepędza ł  dni swo­
je wspokojnem zaciszu. Tam go znalazły serca spół-  
ziomków, szukające zbawcy ocknionej  ojczyzny. S p e ł ­
n iły  się przeczucia Sucheta.  Z taintąd,— jak.Kościu- 
tzko,  j ak Washinglhon,  jak Cincinnatus— jiowołany 
do dostojeństwa, nad które korona n ie ma  świetniej­
szego blasku,  ni duma wyższego celu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

d y k t a t o r

D o  G w a r d y i  H o n o r o w e j .  

M ło d z ie ży  A k a d e m ic k a  i s zk o ln a ! n a d zie i o o jczyzny!
Pamiętne wypadki ,  które niedawno cały naród Pol­

ski,  do obrony najdroższych swobód powołały,  i Was 
takoż przemien i ły w hufce zbrojnych rycerzy.

Najczystszą dobra ojczyzny] miłością przejęci ,  oka­
zaliście od pierwszych zaraz chwil powstania nasze­
go, że do młodzieńczego zapału,  umiecie łączyć za­
miłowanie porządku.

N i c  przestając na us ługach, jakie dotąd uczynili­
ście, żądaniem Waszetn było,  aby M a m ,  do wolno­
ści narodowej wzdychającym, za wolność walczyć b y ­
ło wolno.

(1) II iaissa a sou grand regret, surce point le general
C h i  op i cki ,  iju’il aurait vouiu emmener aa [siege, 
mais clont i’activite, lafennete,  la capacite , lui in- 
spiraient une grandę confiance. Sue hej,t.

(2) Le depart du general C h l o P * c ^ * priva 1 ’annee d’un
officierde merite FAIT POUR S’ELI'.VtiR AU PRG-

z upodobaniem przy ją łem.  Pewny by­
ł e m  że taż sama gorliwość,  którajWas w naukowych 
zawodach odznaczała,  n ieodstępną takżejbędzie m a r ­
sowych zat rudnień towarzyszką.

Sku tek  usprawiedl iwił  zupełnie oczekiwania moje.  
Wszelkie przeszliście nadzieje.

Odprawiony przeze mnie wczoraj przegląd kompa-  
nij pieszych, a dzisiaj oddziału jazdy Gwardyi Hono­
rowej ,  okazał ,  że w ki lkunastu dniach,  chęcią.służe­
nia Narodowej sprawie ożywieni , dokazaliście tego, 
coby pod żelazną dawnych czasów przemocą ,  d ł u ­
gich zabiegów i t rudów by ło  wymagało.

Postawa Wa s ia ,  obroty przez W a s  wykonywane,  
wyrównały prawie dokładności  dawnego żołnierza.  
•Wynagrodzicie ,  nie wątpię ,  inęztwem i poświęce­
niem się Waszem , czego W a m  z powodu lat m ło ­
dych i b raku doświadczenia nie dostaje.

Będziecie ciągle, szczególniejszej troskliwości mo­
jej przedmio tem.  W waszych ręku , losy ojczyzny 
mają kiedyś spoczywać. Starania,  które około Was 
łożyć będę,  dla ojczyzny straconemi nie zostaną.

Warszawa dnia Oj Stycznia 1831.
(podpisano) CHŁOPICKI .  ] 

Sekretarz Jeneralny Dyktatora,  
K rysiń sk i.

Z  O b serva to ryum  W a rsz-.— Zjawisko d n i a 7 b . m.  
:ia Niebie widziane,  przedstawiała Z o rza  P ó łn o cn a . 
W krajach blisko bieguna położonych,  fenomen ten 
jest  dosyć pospoli tym,  zwłaszcza w miesiącach zi­
mowych,  u nas rzadziej spostrzegać się daje.  IV pią­
tek około w p ó ł  do Otej wieczorem można już było 
widzieć jasność białą nad chmurami  w stronie pó ł ­
nocnej,  podobne do światła księżyca z zachmur wy­
dobywającego się, o 7ej gdy chmury zaczęły się po­
suwać ku południowi,  jasność była coraz wyraźniej­
szą, wkrótce potem utworzył  się piękny łuk  jasny 
białego koloru'  otaczający chmury,  w wysokości 80 
stopni nad poziomem , co zajmujący przedstawiało 
widok,  kształ t  tego światła t rwał  tylko przez kil­
ka minut ,  po czein chmury całą s t ronę północną za­
k r y ły  i jasność biała znikła.  Koło godziny 9lej 
przy poziomie w stronie północnej  zaczęło się N ie ­
bo przejaśniać , i w miarę jak chmury ustępowały , 
jasność bia ła  zaczęła się powiększać,  wkrótce zmie­
ni ła  się na kolor  czerwony szczególniej w stronie 
wschodniej  i północyo-zaehodniej ,  o lOtej nadzwy­
czajny przedstawił  się widok,  zdało się jak gdyby 
całe Niebo ogniem ogarnione zostało,  północ cała 
zda ła  się być gorejąca,  jasność czerwona tworzyła 
podobieństwo wielkiej łuny ,  po niejakim czasie czer ­
woność ta znikła,  następnie zaczęły się wznosić nad  
poziomem od północy w stronie nieco na zachód od 
południka,  s łupy  czyli piramidy jasne,  naprzód w ko­
lorze b iaławym,  kt óry przechodzi ł  w blado różowy, 
te wkrótce znikały zOstawując po sobie jasność czer­
woną w postaci mgły w pewnem wyniesieniu nad po­
ziom. 'S łu p y  le j edne zn i ka ły ,  a inne znowu ró ­
wnoległe do siebie jak gdyby z podpoziomu wystę­
powały,  niektóre końcami wznosiły się na 45 stopni 
nad poziom, zawsze po ich zniknieniu jasność czer- 
wona pozostała; zjawisko to t rwało prawie przez pół  
godziny,  gdy kolumny ogniste znikły,  czerwona tyl­
ko jasność t rwała fdo godziny 11. Zjawiska te są. 
skutkiem materyi  el ektrycznej ,  w strefie północnej  
tworącej zorzę północną.  J. R.

— Odtąd Redakcya naszego Dziennika uiniezczać 
ma w każdym Numerze p rze g lą d  c e ln ie jszy ch  D z ie n ­
n ików  kra jow ych .

— Zpowodu zniżenia opła ty pocztowej od Dzienni­
ków krajowych Redakcya zmniejsza cenę p renumera ty 
kwartalnej  na prowincyi do Zp. 24. P renumerować 
można na wszystkich Poczlamtach Królestwa.MI ER RANG S u c h e t.

1
Cena exem p ta rza  po jed yn czeg o  g ro szy  i 0.— P renum era ta  m iesięczna w  JV arszaw ic Zl.H . n a p ro w in cy  
pocztą kw a rta ln ie  Zt. 24. S a n ie w sk i F e lix  W y  dawca odpow iedzia lny .


